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W iedeń 6 listopada. (Z I z b y  p o s ł ó w) .  
Pierwsze czytaniu prowizoryurn ugodowego 
jest tedy ukończone i przedłożenie, w myśl 
wniosku p. Jędrzejowicza, odesłane do kom1- 
syi budżetowej, która ma zebrać się dziś 
przed południem.

Posiedzenie rozpoczęte onegdaj o godzi­
nie U przed południem trwało z małemi 
przerwami do wczoraj godz 10 rano. Prawie 
tak sam-) długo trwały nieprzerwanie skau- 
daliczne sceny. Wśród podobnych okoliczno 
ści zapewne jeszcze nigdy nie dokonano pier­
wszego czytania. Lneger, zapisany jako mów­
ca przeciw przedłożeniu, nie mugł dojść do i 
głosu. Prawie nieprzerwany duet wzajemnego 
lżenia s-ę przez chrześciańsko socyalnych 
z jednej, a schoenereryanów m drugiej strony, 
towarzyszył następnie iego wywodom,

Gdy skończył mówić, obstrukeya zaczęła 
znów pióbować za pomocą rozmaitych sztu­
czek przedłużać posiedzenie. Wni< sek o zam­
kniecie posiedzenia odrzucono w dwóch i- 
miennrch głosowaniach, Kóre przeprowadzo­
no wśród niebywałych skandalów. Przyszło 
do istotnej bójki między Młodoczecbami, któ­
rzy p. Wolfowi chcieli wydrzeć jego instru­
ment obstrukcyjny, pokrycie pulpitu, a nie­
mieckim. narodowe-mi, którzy starali się go 
ochronić. Potem, znowu w awóch im.ennych 
głosowaniach [ rzyjęto wniosek o zamknięcie 
rozpraw y i wy la ano generalnymi mówcami 
z a przedłożeniem Młodoczeena dr. E  n g 1 a , 
przeciw członka memiecko-narodowęgo stron­
nictwa P r a d e g o.

Engel mówił pół godziny, Prade trzy go­
dziny. Potem nastąpiły przez całe godzmy 
trwające sprostowania rzeczowe, wreszcie ko 
ło godz. 1 rano można było pszystąpić do 
głosowania. Wniosek postawiony przez G r o ­
s s a ,  aby pro^izoryum ugodowe przekazać 
osobnej komisyi, odrzut ono 175 głosarn. prze­
ciw 1 22. Wniosek J ę d r z e j o w i c z a ,  aby 
przekazać je komisyi budżetowej, przyjęto, 
a drugi wniosek G r o s s a  o wzmocnienie ko- 
inisyi budżetowej odrzucano 177 głosami 
przeciw- 122. Wszystkie te głosowania odby­
wały się wśrtid iście dzikich i- wrzaskliwych 
scen.

Po tem wszyntkiem posypały się zwyczaj­
ne zapytania do prezydyum, które przeciągały 
się w mesKończ mość, aż wreszcie wicepre­
zydent A b r a h a m  o w i c z  o godz. 10 przed 
południem zamknął posiedzenie.

Następne posiedzenie oabęazie się w po­
niedziałek przed południem Rozpocznie je 
d.lszy ciąg przerwanego onegdaj posiedzenia 
tajnego

Wzajemne lżenia się i karczemne w-yzy- 
wania są obecnie w naszym parlamencie bar­
dzo en vo<jue. Są to jakby rodzynk1 n ac i-śc ie  
parlamentarnej retoryki. Widowisko wczoraj­
szej mowy rozegrało się przed publicznością, 
liczącą tysiąc z góry głow, przed Markiem 
Twainem i Wereszczaginern, pized całym cy­
wilizowanym światem — rozegrało s>ę w tak 
olbrzymich i wstrętnych rozmiarach, jak to 
jeszcze mgdy dotychczas nie miało miejsca. 
Byta to prawdziwa orgia obelg, jaka może 
jeszcze w zaduem ciele parlamentarnem, tan 
jak tu, nie szalała. A nie Wolf ani Schoene- 
rer stali na czele tej orgii, lecz tacy posłowie 
jak  lincki adwokat P e s s l e r ,  jak wie leński 
adwokat W o l f f h a r d t ,  inżynier cywilny 
i radny m. Wiednia M a y  r e d  br, właściciele 
dobr M i t t l e r i L e m i s c h ,  cesarsko króle­
wscy profesorowie jak H o f f m a n  i R a i n e r ,  
lub prof. wiedeńskiego gimuazyum P  o m tn e r. 
Cl ludzie śpiewali w parła nancie, ryc/eli, 
wrzeszczeli, mi atak obelgi i podejrzenia.

Ktoś zrobił słuszną uwagę, że gdyby 
wczorajszej nocy na każdą obelgę odpowia­
dano kijem, to dziś przeważna część nie- 
miecko-narodowych profesorów i adwokatów 
leżałaby w lazarecie

Ale n;.e — kijów nie używano, Za to od­
głos tych istnych popisów na polu obelg 
i wyzwisk rozszedł się po całej Europie.

Oto sprawozdanie z dalszego ciągu po­
siedzenia, po przemowie Luegera (patrz wczo­
rajsze wydanie poranne. Przyp Red.)

Mo wca generalny za, dr. E n g e l ,  oświud- 
^2a że wobec niebywałych w życiu parla­
m e n t a r n y  okoliczności, jakie panują w Izbie, 

S1̂  wygłaszan.a dłuższej mowy. Pod- 
2e Slono przeciw n ,m  — powiada — zarzut, 
Ze st^ wystawiamy cierpliwość Izby na próbę, 
co bvł°a  ̂ frrztrciłpnej przedsięwzięto wszystko, 
sow aby doprowadzić do zapa-

małości.
(Stos -Ŵ  zaPrzeczenia ze strony W o l f  a.

r z e  
E n g e l -  ■

jj r 2y \, yPokój tam, uliczniku!
E n g e p UOpW S k y : ldA pan pIU koniak- 

przecież lbyliŚMny0“ 1,ewa; 
stajecie się naw0 ‘ J
się na przemoe” w bonL’mentalm i skarżycie
— — ' } j i kt

?otnie uczyniliście pra-

°tnewaz pokazuje się, że my 
sta,ecie się naaie SllaieJszymi- przeto panu wie 
się na przemoc0 w SotjL mentalni i skarżycie 
zyJyurn przez e a ł e i  ‘t,)rzy nas ‘ ,iasze pre'  
wie niewulniKsmi wa-g ''taie uczynlhście P o ­
klaski na prawicy, 1J b a w o l i  (huczne o- 
musi hvć przekazane k rZtld'łożeuie rządowe 
dewszystl om przyczynL* mJ 1 i tl jeaŁ p rze . 
która zresztą nie s t i ® J r  f T  8tos°waniŁ; 
katu. Jeżeli z drugiej m ::łdneg° prejndy- 
że my może d a ie ^ F  sie'-, ^  wskazu^  na w, 
czuym interesom to " - .  P° W(* i°rw» ć egoisty-
jes t  rzeczą cafkiem mojem zdaniem —
należy szukać p o w o d o w a n i * ld*L\ T  

Cg r ‘ "ło .je f rawicy /  bardzo słusznie!) 
^  - ło się i jeszcze azieje S1?, nie jest ni-

czem innern, jak skutkiem niesprawiedliwego 
narodowego wynoszenia się nad innych. 
A nad czem my najgłębiej ubolewamy, to 
nie są wykroczenia ludu, lecz to są wykro 
czema inteligencyi, a te są po w-aszej stronie. 
Jeszcze przed niewielu dniami pewien bar­
dzo inteligentny mąż dał się unieść do tego 
stopnia, iż radził wam, byście nam rozbijali 
czaszki. Jeżeli to czyni wasza mteligencya, 
jeżeli takie są słowa pouczenia, to cóż po­
cznie zwyczajny człowiek, któremu brak wy­
kształcenia, a który jest pojętnym uczniem 
tych panów (oklask; na prawicyJAł

Ale skoro przychodzi do zatrucia naro­
dowego, co niestety potrwać może przez dłu­
gie lata, to nie nasza w tern c ina, ale w a ­
sza, a co najsmutniejsze, że wina ta jest 
waszej inteligencyi. Czytajcie poezye na­
szego Światopłuka Czecha, a przekonacie się 
o tein, na jak bardzo różuiącem się od wa­
szego stoimy stanowisku etyczuem. I dlatego 
właśnie, że s to’my na tem stanowisku ety ■ 
cznein, mamy głębokie przekonanie, że zwy­
cięż ć musimy. (Oklaski na prawicy, długo­
trwały niepokój i okrzyki z lewicy). Omawia­
jąc przedłożenie, mówca zaznacza: Któż wi­
nien temu, że rząd zmuszonym jest wystę­
pować przed Izbą tylko z prowizoryurn? (Nie­
pokój i okrzyki z levicy.)

P o rn ni e r : Jesteście przecież zapłaceni!
P a c a k :  Każ pan sobie przyłożyć zimne 

ok łady!
E n g e l :  I m yzału  emy, że stoimy wobec 

prowizoryurn, ale i w tym wypadku upatru­
jemy w mm mniejsze zło, aniżeli w całym 
szeregu ewentualności, o których w ustatmch 
dniach mówiono tak wiele. Jeżel: panowie 
jesteście innego zdania, to przecież walno 
wam czynić, co się wam podoba. My jednak 
trzymać Się będziemy głosu naszego sumienia, 
naszych zobov,1ązań wobec dobra ludu i do­
bra państwa! Oklaski na prawicy). Wzgląd 
na to i silna nadzieja, że uda nam się cho- 
ciazDy i w tych warunkach doprowadzić do 
polepszenia położenia, powodują nas do gło­
sowania za przekazaniem przedłożenia rzą­
dowego komisyi budżetowej.

Uczynimy to w przekonaniu, ze postąpi­
liśmy słusznie. (Żywe oklaski z prawicy).

P r a d e  oświadczył na samprzód, że imie­
niem swych stronników zupełnie godzi się na 
objawy wd uęcznosci i uznania, jakie spotkały 
Lecuera (Oklaski na lewicy); następnie pole­
mizuje z wywodami Jędrzejowicza i oświad­
cza, Z e — jeśli ubliżono wogóle godności Izby, 
stało się to ze strony wiceprezydenta Pola­
cy — zdaniem mówcy ino głosują za p ro - 
WiZoryum ugody, ze względów na interes p iń- 
stwa, ale, ilekroć chodzi o tak zwaną konie • 
czność państwową, targują po za kulisami, 
aby dla sw >j braci stanowej, dla polskiej 
szlachty coś zarobić.

Co da Luegera, m ówca zaznacza że 
człowiek, który dzisiaj zajmuj* w Austryi naj­
wyższe stanowisko, jakie lud niemiecki może 
w swym autonomicznym samorządzie dać, 
poniżył siebie samego i wysoką swą godność, 
poniżając się tak ualece w rozpiawie, że z a ­
miast argumentów, pod ochroną nietykalności, 
używał wyrażeń grubiańskich (żywe oklaski 
na lewicy). Dawniej, gdy dr. Lucger był do­
piero kandydatem na stanowisko burmistrza 
wiedeńskiego, wywody |ego brzmii.ły jak trąby 
w agnerowskiej operze, dziś sławę jego 
porównać muźna z grą na flecie przeżytego 
„gourmanda", który w ehwilaih odpoczynku 
po doskoriał j  biesiadzie rozkoszu,e się tonami 
tymi. Były to słodkie tony szałami, które 
odbiły się o uszy ministrów Cis i Transiitu- 
wii. Z Miihldorfu i z Badenu przypomniano 
temu człowiekowi słowa pisma świętego : „Es 
kominen uie Tage, und sie gefallen mir 
nicht“.

W odpowiedzi posłowi Euglowi mówca 
zaznacza, ze tnłodoc/.eskio stronnictwo nigdy 
ani razu nie uczyń Jo najiń..iejszej próby, 
pojednania się z Niemcami. W słowaeb mó­
wcy tego — twierdzi Prade przebijała się 
ta sama nieszczerosć, jaka  cechowała prze­
mówienia wszystkich młodoczeskicli posłów. 
Słówkami nibyto popierają politykę pojednaw­
czą, ale czyny ich mają cechę metuleran- 
cyi i piekielnej nienawiści do Niemców. (Dłu­
gotrwałe okl ski na lewice) Jedynym moty­
wem ich zachowania się obecnego są rozpo­
rządzenia językowe. Miodoczesi weszli na 
drogę Kupczenia i szacherki, zapłacono im za 
głosy, a za olbrzymią cei.ę. jaką im przyzna­
no, gio.sov,ać będą za w.clu uniemi sprawa­
mi — liietylko za prowizoryurn ugodowein 
(Żywe oklaski na lewicy). Dal-j mówca ostre- 
mi słowy zwraca się przeciwko faktowi, ze 
żaden minister nie zabrał głosu w dyskusyi 
o sprawie, w której chodzi o lr 'J  milionów. 

^Gdybyśmy me mieli tak nędznego rządu i 
tak usłużnej większośu — z aleźlibytmy się 
względem Węgrów w znakomitej sytuacyi. 
(Głosy z lewicy: Panie prezydencie, zaczy.ia 
tu bye bardzo zimnu; przeciąg pauuje; można 
się zaz;ębić; ezy chcecie nas w ten sposób 
wygonić z Izby ? To bezwzględność pierwsztj 
klasy !)

M ay  r e d e r :  Najbrutal mejsza bezwzglę­
dność stała się w tej Izbie od dawna zwy­
czajem.

Wiceprezydent K r a m a r z  posłał na­
tychmiast służącego z poleceniem, aby zara­
dził złemu.

Następnie P r a d e  przystąpił do kwestvi 
bankowej, domaga się, aby zamiast jednego 
towarzystwa akcyjnego, utworzono osobno 
austryackie i osobno węgierskie, domaga się

l dalej wpływu rządu "aa administrację banku;
• dalej krytvkuje Prade politykę procentową 

banku. W Astryi lwia część z przyznanego 
przez bank kredytu hipotecznego przypada 
na Galicyę, — podczas gdy lwia część zy 
sków wspólnego banku dostaje się w udziale 
Węgrom, które po niższej stopie procentowej 
pożyczają z banku nasz pieniądz i przez to 
robią dobre inDresa. Rząd zgodził się na tak 
niekorzystną ugodę, dał s ę oszukać z iednej 
strony przez administracye bankową, t. dru­
giej strony przez rząd węgier ki. W  skWek 
tego Niemcy austryaccy nietylko zmuszeni 
są przyjąć na siebie niezmierne ciężary ina- 
teryalne, ale mają jeszcze składać ofiary na­
rodowe, któremi kupiono głosy za tem prze­
dłożeniem rządowem. Czyż my mamy to 
wszystko znieść spokojnie ? Czyż nie wolno 
nam zawołać: Niech dyabli wezmą laki par­
lamentaryzm ! (Huczne oklaski na lewicy).

Następnie mówca omawiał cały szereg 
krzywd, jakich wskutek istniejącego zv iązku 
cłowo - handlowego z Węgrami doznają nie­
które gałęzie przemysłu, oraz objaśnia szcze­
gółowo skutki tej polityki (Lewica przerywa 
mu często przychylnymi oklaskami długo­
trwałymi). Mówca krytykował potem sprawę 
taryf, które Węgrom zapewniają korzyści, o- 
mnwiał następnie bardzo szczegółowo sprawę 
obrotu mlewem, oraz jego wąływ na austrya- 
cki przemysł młynarski,

Następnie P r a d e  pros ł , aby — nim 
przystąpi do omawiania sprawy kwoty — u- 
dzielano mu 10-minutowej pauzy. Wiceprezy­
dent zgodził się na to i zawijsil obrady na 
10 minut. Potem Prado przystąpił do spra­
wy kwoty. Prade twierdzi, że jedynie wprost 
madziarską bezczelnością należy nazwać żą 
danie węgierskiej deputacyi kwotowej, (( kla­
ski na lewicy). Sprawiedliwość domagałaby 
s i ę , aby dochody cłowo między obu połowa 
ini monarchii rozdzielić na korzyść Auslryi, 
w stosunku 87 : 13 na sto, — dalej, aby 
kwotę oznaczono w stosunku do liczby ludno ■ 
ści obu połow monaicnii — i to 58 procent 
na Austryę, a 42 procent na V ęgry, — wre- 
szc e, aby podatki konsumcyjne rozdzielono 
w stosunku do konsumcyi. Następnie mówca 
omawiał kwestyę projektowantgo podwyższe­
nia poszczególnych podatków konsumcyjnych 
i oświadczył w końcu: Jeżeli uda nam się
uniemożliwić chociaż na-rok uchwalenie tych 
ustaw, fo ludność naszej ojczyzny oszczędzi 
przez to 42 milionów z f , — a dla tego w ar­
to pizeoież wydać tych kilka tysięcy gulde­
nów, które otrzymamy za dycly. (Bardzo 
słusznie, na lewicy i. Dlatego musimy poświę­
cić wszystkie nasze siły. (Oklaski na le­
wicy).

Piojektowane podwyższenie podatków nie 
jest wcale niezbędnem, zważyw-szy, że istmeją 
nadwyżki należ.ytosci — a pan minister finan­
sów mógłby już dzisiaj, gdvby chciał pod­
wyższyć płace urzędników. Zam.ast tego chce 
on z ludności naszego państwa wydusić nowa 
miljany, bo rząd wie dobrze, żw.w przyszłjm 
roku będzie musiał zaspokoić podwyższone 
ż dania na wojsko.

Biedacy, urzędnicy, muszą się przygoto­
wać na cierpliwość, aby tylko pokryć skutki 
złej gospodarki austryackiego rządu ; muszą 
jak dotąd dalej morzyć się głodem z powodu 
złych stosunków — naturalnie dlatego, aby 
najży wotniejsze interesa państwa mogły zostać 
załatwione, aby podnieść uczucia patryoty- 
czne na przyszłoroczny jubileusz m onarchy! 
(Oklaski na lewicy).

Na zakończenie mówca omawiał obecne 
polityczne położenie Zdaniem jego — w Hm 
samym stopniu , w którym upadają inne kraje 
koronne pod względem ekonomicznym i po­
litycznym, — wzmaga się wpływ 1'olaków 
i Węgrów — a niknie dawny wpływ niemiec­
kiego narodu w Austryi. Pak me może iść 
dalej. - Stoimy rzeczywiście w chwili ważnej 
doniosłości dla rozwoju naszej monarchii 
i specyalnie naszej połowy monarchii. Dotych­
czas — z wy jątkiem krótkiego bardzo czasu — 
rządziła u nas zawsze szlachta czeska i pol­
ska; panowaniu temu zafrosi się na koniec, 
bo z chwilą, w której zaprowadzone została 
w Austryi,’ chociaż tylko częściowo prawo 
powszechnego głosowania skończyły się dni 
panowania polskiej czeskiej szlachty Ci pa­
nowie wiedzą o tem i dla tego wpadli naraz 
na pomysł orzeczenia, że ten parlament cen­
tralistyczny przeżył się. Opłakują upadek kon- 
stytucyi, a młody ksiąze Schwarzenberg w Bu- 
dziszyme porównywał ją  ze złotą kopułą, spo­
czywającą na chwiejnych słupach i mającą 
niebawem runąć.

Ale ja  powiadam: Nie konstytucja jest 
w niebezpieczeństwie, nie parlameiPaiyzm, 
lecz panowanie tzeskiej i polskiej szla< hty 
feudalnej, które nie jak złota kepuła. lecz 
jak ołowiany dach cięży na wszystkich ludach 
Austryi. (Huczne brawa i oklaski na lewicy). 
Ta feudalna szlachta potrzebu-e podpory sw-ego 
panowania, podpory dla niesłychanych przy­
wilejów, których w tem państwie od wieków 
zażywa, aby utrzymywać nadal w swych rę ­
kach piękrm stanowiska i synekury, które 
w naszem państwie posiada Potrzebuje pod­
pory. .

D y k :  (Młodoczech) Pruscy fabrykanci!
Ogromne oburzenie na lewmy. Słychać 

głosy: Wstydź się pan! To bohater wolności! 
To jest bezczelność !

P r a d e :  W  tem jest historya rozporzą­
dzeń językowych, że panowie, którzy chełpią 
się swym husytyzmem, musieli zapomocą na­
rodowych koncesyj być pozyskani, aby oddać 
się na podpory feudalnego panowania w Au 
stryi (głosy z lewicy . Bardzo dobrze!) Ale

my, przedstawiciele niemieckiego ludu, nie 
pozwolimy nigdy, przenigdy i pod żadnym a 
żadnym warunkiem narzucić sobie tych rozpo 
rządzeń językowych (huczne braw a i oklask, 
i wołania z lewicy: Precz z rozporządzenia­
mi językowemi! Precz z Czechami!) Rząd 
będzie musiał cofnąć te rozporządzenia języ­
kowe. Panowanie szlachty feudalnej w tym 
parlamencie i w austryackiem pańsfwue prę­
dzej czy później upadr ie, ale co nie upadnie, 
to parlamentaryzm. I nadal Austrya będzie 
musiała być rządzoną konstytucyjnie, ponie- 
w-aż właśnie na końcu bieżącego stulecia nie 
może być inaczej rządzoną. (Głosy z lewicy : 
Bardzo dobrze!) Dlatego też parlament au- 
stryacki przetrw-a przesilenie i burze, które 
dziś sroźą się w nim, ale lud niemiecki b ę ­
dzie bardziej zjednoczony, aniżeli kiedy kol- 
wick przedtem był w tem państwie i każdej 
chwili stanie w obronie swych dóbr narodo­
wych, kulturnych, duchowycn i gospodarczych. 
(Huczne oklaski na prawicy)

Następuje szereg rzeczowych sprostowań, 
w których uczestniczą, z widocznym zam ia­
rem prowadzenia dzieła obstrukcyi, G r o s s ,  
socyalista B e r n e r ,  S c h n e c k e r ,  D e m e l ,  
P f e r s c h e ,  H o f m a n ,  K a i s e r .  P o m m e r ,  
M e n g e r ,  M a y r e d e r ,  R u s s ,  F o u r m e r  
i S c h  d n e r e r .

Profesor uniwersytetu P f e r s c h e  w nie 
smaczny sposób chce sprostować wrzekome 
prawno państwowe myłki wt mowie Jęd rze­
jowicza.

Niejaki M a y r e d e r ,  cywilny inżynier 
we Wiedniu, chciał zdanie po zdaniu prosto­
wać mowę Jędrzejowicza, ale siał tylko nie- 
nau iścią przeciw Polakom i wykazał abso­
lutny, najzupełniejszy brak poczucia prawdy 
i objektywności. Doprawdy godne to ubole­
wania. że temu zuchwalcowi pozwolono mó­
wić tak długo i w tak impertynencki a wprost 
nieprzyzwoity sposób, Ten sam Mayreder 
żalił się na końcu swej mowiy, że podczas 
wczorajszego posiedzenia nocnego podszedł 
da mego pewien poseł i huknął mu w twarz: 
„O Pruski szpiegu !“ (głosy z lewicy : S łuchaj­
cie! Słuchajcie!) Pobiegłem za tym człowie­
kiem i prosiłem go. aby mi podał swe n a­
zwisko. a on — jeżeli go dobrze zrozumia­
łem — powiedział mi, że nazywa się Ty- 
szowski. Otóż mówca zapytu,e wiceprezy­
denta. czy gotów jest spytać się Tyszowskiego 
żali on był tym, który owe słowa wypowie­
dział; a w razie zaprzeczenia ze strony Ty- 
sznwskiego, czy wiceprezydent gotów jest 
w inny sposób dopomódz do wykrycia na­
zwiska tego posła?

W  i c e p r. oświadcza, że nie poczuwa się 
do obowiązku odpowiadania Mayrbderowi na 
to jego pytanie.

M a y r e d e r :  To tchórzostwo ! stawiam 
wniosek o wybór korr.isyi dla udzielenia na
gaoy-

Tymczasem p. Tyszkowski udał się do 
stołu przewodniczącego i oświadczył wicepre­
zydentowi, że podczas wczorajszej nory nie 
był wcale na lewej stronie Izby.

W i c e p r . :  P. Tyszkowski twierdzi, iż
mus. tu zachodzić jakiś błąd. on bowiem nie 
był wcale na drugiej stronie Izby.

T y s z k o w s k i :  Nie byłem t a m !
M a y r e d e r :  A więc niech pokaże się

ten, który mi to powiedział, jeżeli ma odwa 
gę. To jest tchórzostwo!

Przez dłuższy czas trwa wrzawa.
Nadępuje odczytanie zgłoszonych wnios 

ków i interpelacyj, poczem wiceprezydent za­
powiada następne posiedzenie na poniedziałek 
o godz. 1 i-tej przed południem Na porządku 
dzn nnym dalszy ciąg porządku dziennego, 
który był ustanowiony na posiedzenie poran­
ne, a ponieważ tajne posiedzenie zostało prze­
rwane, przeto nie ulega wątpliwości, ze dal­
szy ciąg rozprawy nastąpi nu tajnem posie­
dzeniu (śmiech i wrzawa na lewicy).

Koniec posiedzenia o godz 10-tej pized 
południem.

Wietleń, 6 listopada. K o m i s y a  b u ­
d ż e t o w a  odbędzie dziś w sobotę posiedze­
nie. Na porządku dzieunym: Prowizoryurn u- 
godov. e z Węgrami

W iedeń, 6 listopada. Nowa Pressa pisze: 
Do komisyi budżetowej, złożonej z 4 8 człon­
ków, weszło 9 ciu przedstawicieli niemieckiej 
opozycyi, a mianowicie: Fourm er, Menger,
Pergelt i Russ z partyi postępowej, oraz For- 
cher, Hoffman, Wellenhof, Kaiser, Lemisch 
z niemieckiej partyi ludowej. Dziś komisya 
po ogolnei dyskusyi — praktyką dotąd przy- 
iętą — powinnaby wy >rać referenta, któryby 
na r.astępnem posiedzeniu przedstawił swój 
referat.

Prawdopodobnie podczas dzisiejszych roz­
praw komisyi, mówcy opozycyjni będą zabie­
rali głos, ażeby określić swe stanowisko. Tak 
sani) członkowie v jększości, jak i repiezen- 
tanci konstytucyjnej większej własności i wol­
nego zjednuczenia Niemców, będą zmuszeni 
wyjaśaić swój pankt widzenia. Wreszcie i rząd 
musi przerwać milczenie. W7obec tego wątpią, 
czy czynność komisyi uzis już doprowadzo­
ne zostaną do końca.

W każdym razie opozycya przedsiębrać 
będzie wszelkie środki, ażeby czynności ko­
misy. budżetowej przewlec. Jak  wiadumo, 
w komisjach zamknięcie dyskusyi me pocią­
ga za sobą tego skutku, żeby koniecznie mu 
siano przystąpić do wyboru generalnych 
mow ców, przeciwnie : wprzódy należy udzielić 
głosu wszystkim poprzednio zapisanym mó­
wcom — gdyż sprawozdanie oudane być musi 
do druku, i musi przynajmniej 24 godzin 
spoczywać w ręku posłow, zam m rzecz bę­

dzie mogła zostać wniesioną na posiedze 
p lenarne .^  ^  ini

ryum ugodowego nie mogło >y Mę z 
drugą połową następnego tygc ma.

Oczekiwać ależy,' iż opozycya « mesne 
cały szereg poprawek zwłaszcza że ta., e 
posłom nie należącym dc komisyi wolno na 
piśmie stawdać wnioski domagające się po­
prawek, jeśli podpisane będą pr e posłow 
Pomeważ opozycyę reprezentować będzie 8 
członków, będzie więc mogła wszystkie wmu- 
ski dodatkowm, które odrzuci komisya, posta­
wić jako wnioski mniojszośei.

Wedle regulaminu dla każdego wniosku 
mniejszości wolno wskazać osobnego referenta 
— a ponieważ ci referenci mają prawo przema­
wiać z początkiem i końcem obrad, więc 
opozycya ma 16 mów zapewnionycn

W iedeń, 6 listopada. Posiedzenie K o- 
ł a  p o l s k i e g o  odbędzie się dziś popo­
łudniu.

K K O l I l t A .
Z powodu rozwiązania wczorajszego 

wiecu ruskiego, komitet wiecowy wysłał do 
kilku posłów rozma.tych stronnictw i narodo­
wość. w Raazie pańsawa telegram następuj ęcej 
treści: „Zwołany na dzisiaj bardzo liczny wiec 
ruski rozwiązała władza rządowa, skoro tylko 
przyszło do omówienia najważniejszej kwestyi 
dnia, obecnego naszego politycznego położenia, 
jakkolwuek referent starał się zachowao jaknaj- 
większą oględność i umiaru o wanie (? ). Protestu­
jemy przed zastępcami austryackich ludów prze- 
c.wko takiemu postępowaniu rządu, które nam 
uniemożliwia wszelką dyskusję nad politycznenr 
kwesty am’ bieżąoemi. Ruski komitet wiecowy 
Na ten telegram odpowiedział poseł ruski ks. 
Taniaczkiewicz pod adresem Dii a, żb zaiaz na 
nocn°m posiedzeniu Rady państwa wniósł intbr- 
pelacyę z powmdu rozwiązania wiecu ruskiego 
w e Lwowie.

I)wa oanie kominowe wybuchły wczoraj 
we Lwowie. Pierwszy o godzinie 2 popołudniu 
przy ul. Kazimierzowskiej pod 1. 21, drugi zaś o 
godzinie 6 wieczorem przy ul. Cichej pod 1. 5.

Ogień .pokojowy wybuchł wczoraj o godz. 
12-tej w połudme przy ul. Owocowej pod 1. 5 na 
1 piętrze w m ieszkaniu  Arona Janczera. Ogień 
powstał w ko3zu z bielizną w który wpadła iskra 
z otwartej kuchni. Policjant nr. 131, ujrzawszy 
kłęby dymu dobywaj jce się oknem, zaalarmował 
straż pożaruij telefonicznie. Wyłamano drzwi i 
ogień ugaszono.

Dobroczynna zabawa Jutro, w niedz" lę 
o godzinie 3 popołudniu odbędzie się w sali „So­
koła-1 loterya fantowa gospodarska na rzecz domu 
podizutków im. „Dzieciątka Jezus*. Zabawę tę 
gorąco polecamy publiczności naszej, która spędź 
przyjemnie parę gadzin przy dźwiękach muzvk 
3 0  pp., równocześnie zasilając skromne fundusze 
towarzystwa, utrzymywanego tylko kosztem osób 
prywatnych, a mającego tak wzniosły cel opieki 
nad „maluczkimi wydziedziczdnymi“.„’ DodaC mu­
simy, iż jaa zawsze wszelka „karotak< .wykluczoną 
jest w zabawach tego stowarzyszenia.

T g le p iw  „Słowa polstłepo".
Kraków, 6 listopada. Redaktora Głosu 

Narodu Kazimierza E h r e n b e r g a  napa 
wczoraj na rynku o godzinie trzeciej pp P°* 
łudniu i pobił po twarzy, współpraco^ aik so 
cyalistycznego Naprzodu Kazimierz K a c z a ­
n o w s k i ,  ktorego aresztowano.

Wiedeń, 6 listopada. Wiener Ztg. ogła­
sza :  Radca skaibowy Tadeusz K l n s i k ,  o 
trzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Jozefa.

Minister sprawiedliwości mianował na­
stępujących auskultantów adjunklami s4l 
w ym i: Bobakowski, Diekman, Agatn, Wiśniow­
ski dla okręgu wyż. sądu kraj. Krakowskiego, 
Jaczebiński dla Tyczyna; Dibm dla “na’ 
Piechnik dla Żywca, Karpiński dla R t fomys a, 
Stiasny dla okręgu k r a k o w sk ie g o  Macie ow 
ski dla Wiśnicza. Reinfuss dla G łogow a, Osu­
chowski dla Krakowa. Kumczek i Nik iborgo 
Białej, Oarosiewicz dla Krakowa, Grdt e 
dla Rozwadowa, iSłodycka dla Krakowa, Kre 
seldla Leżajska, Chomick. jlaKomarna, .M0 
dla Starejsoli, Ziemiański dja Jarosławia, 
lat dla Gródka, Borth dla Krafoowca. 
ner dla Trembowli, St rzyński dla rec? 
żyna, J a s ;enicki dla Liska, ragłows i u* 
Kut, Wójcicki ula Podhajce, Kulczycki a a
Jaworowa. Wolski dla Śmafyna, o 
dla Glmian.

Wiedeń, 6 listopada. Minister epraw «» 
granicznych hr. G o l - p h o w s k i  o j  
wczoraj wieczorem do Honzy.

Wiedeń, 6 listopada Kwestya P jg j J g J  
z powTrotem do armii bułgarski j »
którzy wy# r®igroW»li, zdaje tku
chodzić w ostre stadyum. Zeszłego p,a 
przyb\ł pułkownik Peszków, at a.
wy p o se lsk a  rosyjskiego w Kans antyriopom 
do Sofii i -  zaczął formalne uk/“Jy ■ 
sterstwem wojny. Peszkt w domagamsl SJ wali 
by wszyscy oficerowie, którzy wycimg  ■
przyjęci zostali do armii, nie! iko z s^°Pa â 
im, jakie mają onecnie w armu ™sy> J- 
łecz z takim stopniem, jakmy mm P 
w arm" bułgarskiej, gdzie awans jes s y 
szy. Żądają 1 j ze stron roSJjĄiej
ab ' także c: emigranci-oficerowie, kto .y
nie wstąpili do aimii rosyjskiej, jeno post ę- 
cili się kupiectwu. lun innym zawodom, 
trzymali obecnie takie same przywileje.
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Pe-zkow nie postawił wprawdzie żadnego 
ultimatum, jednakże kategorycznie upiera się 
przy tern, by spełniono przyrzeczenia, które 
ks. Ferdynand złożył w Petersburgu, jako cenę 
uznania go władcą Bułgaryi

W kołach wojskowych Sulii panuje rozgo­
ryczenie, z puwudu, że oficerowie którzy zmu­
sili do abdykacyi i uprowadzili w r. 1886 ks 
Aleksandra ma^ą powrocić i jeszcze w do­
datku awansować, jakby przez cały ten czas 
służyli w armii buła ars kie1.

W iedeń 6 listopada. Z Kairu donoszą, 
ż książę Mehemed Ali, j edyny brat khedywa 
egipskiego, ma zaślubić młodą i bogatą ame 
rykankę Khedyw już dał na to pozwolenie. 
Książę ilehemed Ali liczy lat 22 i jest do ­
brze znany w Wiedniu, gayż tak samo jais 
brat, kształcił się w Theresiacum.

Wiedeń, 6 listopada. Na dzisiejsze.n 
posiedzeniu Rady miejssiej V o g i e r  imieniem 
liberałów, energicznie zaprotestował przeciwko 
zajściom na ostatmem posiedzeniu — a 
zwłaszcza przeciwko temu, że burmistrz za 
pomocą sług miejskich chciał wyprowadzić 
raJaych miejskich wykluczonych z sali obrad. 
J e s t  to obrazą wszystkich radnych. W obec 
tego L u e g e r  w i kluczył Vogleia na dwa 
następne posiedzeń,a, poniew ż obrazu prze­
wodnicząc.go. Na to S e i l o r  zażądał co­
fnięcia tego dekretu, ponieważ Vogier mówił 
imieniem stronnictwa w razie niezastosowa­
nia się d j  życzeń jego, Seil.r  zagroził, że 
wszyscy stronnicy jego opuszczą także salę. 
W obec tego L u e g e r  oświadczył, że nie 
może cofnąć swego postanowienia, ale okaże 
się łagodnym, jeżeli unliżający mu zarzut, za­
warty w przemówieniu \  ogiera zostanie „usu­
nięty". Liberalni ra ni opuścili więc salę, 
a solidaryzując się z Yogleiem, postanowili 
na przyszłe posiedzenie rady nie przjbyć.

P e te rsb u rg .  6 listopada. Nawiązując do 
w ywodów Fremdenblattu, dotyczących 8erbii, 
piszą Fowosti: Skulkiera porozumienia się
między Rosyą a Austro-Węgrami, nastąpiła 
chwilowo dla Bałkanu epoka pokoju i wypo­
czynku. Państwa bałkańskie nie mogą lekce­
ważyć woli Rosyi i Austro*Węgier. Walki 
stronnicze w państwach bałkańskich ty ły  gło­
wnie podsycane z zagranicy; a ponieważ 
skutk.em tego ustawiczna agstacya na pół­
wyspie bałkańskim zagrażała powszechnemu 
pokojowi, przeto oświadczenia Fremdenblattu 
muszą być sympatycznie powitane.

Beri i n 6 listopada. Berliner Połit. Naek- 
richten, omawiając projektowane zgromadzenie 
staioniemieckiego związku, powiadają, iż nie 
może ulegać żadn9j wątpliwości, że rząd sko­
rzysta i musi skorzystać z przysługujących 
mu praw, aDy przeszkodzić udziarowi austry- 
ackich posłów do Rady państwa w akcyi, 
skierowanej przeciw austryackiemu rządowi 
Należy przeto przypuszczać, iż rząd przez e- 
nergiczne zastosowanie środkow, służących 
mu do rozporządzenia w zakresie nadzoru 
policyjnego nad obcymi, nietylko nie dopuści 
do oratorskich popisów, lecz ualto, ponieważ 
zgromadzenie mogłoby dać pochop do wykro­
czeń, potrafi także przeszkodzić udziałowi 
w niem austro-węgierskich posłów.

Kolonia, 6 listopada. Madrycki korespon­
dent Koeln. Ztfj. zapewnia stanowczo, że Kar- 
liści czym* przygotowania do wybuchu. Pe­
wien ich przywódca, przybyły do New Yorku, 
twierdził, że jest pewn»m, iż Don Kar.os 
ODejima tron hiszpański jeszcze przed koń­
cem roku. W pobliżu San Sebastian i w in­
nych miejscach odkryto wielkie składy broni, 
przeznaczonej dla Karlistów.

P aryż ,  6 listopada. Paleograf prof. Ma- 
nod z Ecole normale", członek Instytutu, 
w liście ogłoszonym w gazetach Temps i 
Journal de Debats wyraża przekonanie, ze 
kap. Dreyfus padł ofiarą omyłki sądowej. 
Manod twierdzi, że porównywał pismo, na 
zasauzie którego Dreyfus został skazany, 
z niewątpliwymi jego listami i na zasadzie 
tego grafologicznegu porównania mniema, ze 
pomiędzy temi p.smami ,est pewne podobi ń- 
stwo, ale dokładna analiza musi bez żadnej 
wątpliwości przekonać, iż szczegóły i cały 
cnarakter pisma wyłączają przypuszczenie, 
ażeby Dreyfus napisał kompromitujący doku­
ment. Je s t  to omyłka sądowa, spełn.ona 
w najlepszej zapewne wierze; naprawienie 
jej nie przyniesie żadnej ujmy dla czci armii 
i ci ała oficerskiego.

Lundyn, 6 listopada. Balfour wygłosił 
wczoraj w Norwich mowę, w której zauwa­
żył, że zwalczany przez opozycyę koncert e u ­
ropejski przeszkodził pożarowi światowemu, 
zapewnił Krecie autonomię i uchronił G-recyę 
od tego, by część jej ludności została wyda­
ną pod panowanie tureckie.

Konstantynopol, 6 listopada. W kołach 
greckich panuje silny niepokój, ponieważ przv- 
nyłym tutaj oKrętom greckim, nie pozwolono 
wyładować towarów. Kroki, poczynione w in­
teresie właścicieli greckich okrętów przez m i­
nistra spraw zagranicznych, zostały z roz­
kazu wielkiego wezyra powstrzymm e

wiek słabsza. Zagraniczne raporta są silne, 
lecz kursa nie zdołały s:ę utrzymać na naj­
wyższym stosunku.

Notowano : pszenica na wiosnę na 12-18 
I2'19, 12‘15 i 12*16; żyto na wiosnę 9-08, 
9*69, 9'07 ; owies na wiosnę 6'78 do 6-80; 
kukurydzę na listopad 5 15  do 5*2'.t: kukury­
dzę na m aj-czerw ie  i 5 70  do 5 71; rzepak 
na styczeń-luty 13'50 do 13 60.

W spirytusie gotowym kontyngentów yin 
robione obroty i nastąpiła zmiana w cenie 
z J9'60 na 19 90 Spirytus na listopad do wy­
boru sprzedającego płacono 18-—, żądano 
18'50; na grudzień do wyboru sprzedającego 
płacouo 17 50, żądano 18-—.

Z ta rg u  pieniezuego.
W iedeń , 5 listopada. Alpejsk e Towarzy­

stwo górnicze 133*-. Węgierskie' akcye Kre­
dytowe 386 50. Akcye angio-austr. 162 50. 
Akcye banku Union 290 —. Akcye koioi po­
łudniowej 8 2 —. Losy tureckie 60'60. Akcye 
kolei państwowej 335 —. Akcye kolei Lwow- 
sko-Czermowieckiej 289'50. 4-procent. galio. 
obligacye propinacyjne z i889 r. 98' — . Akcye 
tytoniowe 15425. Węgierskie obligacye inde- 
mniz icyjue 97-80. Akcye kolei Ebental 260 
Akcye banku dia krajów koronnych 2 l8 'óu . 
4-procentowa węgierska renta złota 122 10 
Akcye nanku związkowego 252 25 Węgierska 
renta papierowa 99 90. Kredytowe ziemskie 
454'—. Kredyty 352 50. Rimamurania 253 25. 
Rubel papierowy l-27'87 — Usposobienie
ustalone.

B e r l in ,  dnia 5 listopada. Kredy iy 
austryackie 221 40, Kolej państwowa 142 40 
Komandyty 199*25, Laura 179 40, Bochumor 
197 60, Harpener 188-75, Kolej Ostpreussen 
98‘10, Kolej Mitteimeer 98 60, Kolej Aleri- 
dional 1-34- , Kolej Henry 11140, Kenta wło­
ska 9325, połud. 35 40, Mławka 81*25, turki 
110-50.

( i ł i e l c l a  z b o ż o w a .

(Telegram „SI. PolskZ).
W iedeń, 6 listopada. Obroty me zyskały 

wiele na rozwoju, a

T Y G O D N IK
artystycz no - literacki.

Z bibliografii bieżącej.
L u d w i k  K r z y w i c k i .  „Kurs systema­

tyczny antropolog i. I. Rasy fizyczne. W ar­
szawa Druk K. Kowalewskiego r. 1 897“

AntroDologia bada człowieka w sposób 
monograficzny, tak samo — jak czyni to na- 
turali.-da względem każdego stworz- n ia ; jestto 
tedy historya naturalna człowieka, podobnie, 
jak matnologia js s t  — hisforyą ssaków, ento­
mologia — historyą owadów itp. Stosownie 
do tego zakiesu naukowego dzielimy antropo­
logię n a . zoologiczną, która zesiawiając czło­
wieka z organizmami zwierząt, wyznacza mu 
ra.ejsce przynależne w kiasyńkacyi gatunków; 
antrop. rasową (różnicę ras ludzkich), etniczną 
(rodowód grup plemiennych) i — społeczną: 
(stosunek między naturą człowieka — a obja­
wami życia gromadnego).

Jestto nauka nowa, poczynająca się na 
seryo dopiero w XVIII wieku — jak zwykle 
umiejętnym ayletantyzmem ; w XIX. zaś wieku 
zdobyła sobie uznanie nosrod nauk ściśle 
traktowanych, jakkolwiek po dziś dzień w ro ­
zwoju swym nie może się z umiejętnościami 
dawmejszemi równać.

W nauce polskiej łączy się rozwój um ie­
ję tność antropologicznej z nazwiskami J. Ma­
jera, J. Kopernickiego, A. Zakrzewskiego, 
dr. .Mrzelbickiego i i., k.órzy prace swe umie­
szczali główn.e w „Zbiorze wiadomoścr do 
antropologii krajowej", wydawanym przez akad. 
umj. w Krakowie, tudzież w warszawskiem 
piśmie ludoznawczym Widie.

P. Ludwik Krzywicki, znany w naszej 
literaturze jako jeden z najwybitniejszych 
pisarzy t. zw. społecznych, zajmował się an ­
tropologią początkowo tylko tyie. o ile ona 
łąi zy się z zagadnieniami życia społecznego; 
jako antropolog par excel/ence wystąpił dopiero 
w r. 1893 w książce p. t. „Ludy", zarysie 
antropologii etnicznej. Przychylne przyjęcie 
tej książki przez polski świat naukowy — 
mogło tylko zachęcić autora do dalszej pracy 
w tym samym kierunku i obecnie daje nam 
p. Krzywicki cały „kurs systematyczny" antro­
pologii. Kurs ten ma obejmować pięć części 
t. j 1. rasy fizyczne, 2 rasy psychiczne, 
3. typy emocyonaine, 4. rasy lingwistyczne i 
5 rasy etniczne. Pominiętą zostanie więc 
antropologia zoologiczna, która zresztą jest 
opracowywaną razem z innemi naukami przy- 
rodniczemi — przez specyalistów.

Z „kursu" teg mamy na razie przed 
sobą tylko część pierwszą t. j. „rasy fizy­
czne *.

Pracę swą rozpoczyna autor od metodo 
logii antropologicznej. Metoda badań w an ­
tropologii polega przedewszystkiem na anali­
zie składników rasowych wśród ludzi, ażeby 
tą drogą dojść do poznania czystych — o ile 
to w ogolę możliwe „typów rasowych11. Me­
toda bezpoś ednia jest wprost niemożliwą bo 
dzisiaj nawet na najhardziej odosobnionych 
wysDach spotykamy typy rasowe czyste tylko 
jednostkowo, zaś „rasa czysta* - jak słu­
sznie powiada s/ynny antropolog francuski 
Topinard „jest jedynie pojęciem db;it.rakcvj- 
nem, bo w szczepie ludzkim nie istnieje". 
Fak t  ten jest wynikiem krzyżowań rasowych, 
które były i są wśród ludzkości regułą bez 
wyjątków. Przy pomocy analizy rasowej do ­
szła antropologia umiejętna do tego, że zer­
wała zupełnie z wulgarnym podziałem ludz­
kości na z a sy : kaukaską, murzyńską, mon­
golską i -mólajską, okazało się bowiem, że te 
wrzakoine „rasy" nie dają si - wcale sprowa 
dzić do wspólnego mianownika — tj., że np. 
wśród t. zw. „rasy kaukaskiej" istnieją róż­
norodne typy rasowe, bliższe nieraz „rasie 
mongolskiej „ i i .  — aniżeli — białej. To samo 
widzimy także u Murzynów, Mongołów, a 
t. zw. „rasa malajska" nie istnieje nawet 
w przybiizemu. Analiza r a s o w a — jakk dwiek 
rozwija się w nauce, jest jednak jeszcze mało 
ustaloną w swych kryteryach. Trudności wy­
nikają głównie z tego faktu, że „trzeba na­
wet przypuścić, iż dla każdej komórki orga­
nizmu meiszańea — siła dziedziczności r a ­
sowej kształtuje się odmiennie". Początkowo 
co p ra w d a — jest mieszan.ee rodzajem zlepka 
mechanicznego, a później dostraja się do 
nowego pochodnego typu rasowego, czyli 
t. zw. „ras lokalnych*. — Na str. 16—21 
podaje p. Kizywicki kilka przykładów analizy 
pierwiastków rasot ych, które rzucają jasny 
snop światła na tę kwestyę. Streścimy tutaj 
ostatni i zarazem najcharakterystyczmejszy 
z tych przykładów tj. dokonaną przez samego 
p. Krzywickiego ana.izę rasową Żydów war- 
szawskicn. Z tabeli składu rasowego tych 
Żydów, zestawionej przez autora, widzimy 
mieszaninę typów semickich bardzo zawiłą. 
Mamy trzy zupełnie odrębne typy rasowe ży 
dow skie, mianowicie typ ciemny — długo- 
głowy z włosem gładkim, typ ciemny podłu- 
żnogłowy z włosem wełnistym i typ jasny 
z czaszką podłużną lub okrągłą. Typy te są 
wynikien^ różnorodności krzyżowań rasowych 
wśród Żydów warszawskich, przy czam do­
mieszkę czysto semicką dostrzegamy tylko 
w pierwszym typie (ciemnym, gładzowłosym), 
podczas gdy w dwóch pozostałych typach 
rasowość semicka została prawie doszczętnie 
wyrugowaną. Typ ciemny wełnistowłosy wy­
kazuje natomiast silną domieszkę murzyńską, 
a typ jasny powstał z domieszek płne. euro­
pejskich, słowiańskich i mongołokszałtnych 

Tego rodzaju analizy rasowe opierają 
tondeneya' by ła^c uku]-się na pom.arach antropologicznych — cza-

szek, miedn.e i pomniejszych znamion. Tą 
drogą dochodzimy do właściwych kryteryów 
składu rasowego t. j. do t. zw. „wskaźników". 

'Są one: W. w. t. j. wskaźnik włosowy, okre­
ślający stosunek najmniejszej średnicy prze­
cięcia poprzecznego włosa do naiw.ekszej; 
lis. czi t. j. wskaźnik szerokości czaszkowij, 

oznaczający stosunek pomiędzy najszerszą 
średnicą poprzeczną, a największą podłużną 
czaszki w płaszczyźnie mniej więcej poziomej; 
W. n. t. j. wskaźnik nosowy i wreszcie t. zw. 
„szczękokostność". Wszystkie te wskaźniki 
są dla antropologii zarówno ważne z doda­
tkiem barwy oczu, włosów, wysokości nosa, 
wzrostu i t. p . ; po dziś dzień najwięcej je ­
dnak rozwinęła się k r a n i o 1 o g i a t. j po­
miary czaszkowe, które na podstawie metoay 
Broea dają nam trzy główne typy czaszkowo 
antropologiczne: długogłowców ils. cz niż­
szy od 77, 78), pośredniogłowcow ( W s. cz mię­
dzy 77, 78 a 80) i krótkogłowów ( Ws. cz. 
wyższy — jak 80j. Rozwój nauki antropolo­
gicznej zależnym jest od dokładności . ilości 
pomiaiów, niestety nie wszędzie istnieją ta­
kowe w dostatecznej liczbie. Najwięcej spo­
strzeżeń dokonano na dziatwie szkolnej 
w Niemczech, bo 7 milionów, w Austryi roku 
J8S4 2V2 miliona, w Belgii r. 1879 -  600 000, 
w ^zwajcaryi r. 1881 — 400.000, w Anglii,
we Francyi i Moraw istnieją tyiko dane an­
tropologiczne, zebrane dość dorywczo, w* Ro- 
syi ogłosił świeżo Zograf rezultat badań nad 
3oooo Wielkorusów, a dalej ku wschodowi — 
posiadamy jedynie bardzo uiedostateczne fra­
gmenty pomiarow. W Galicyi studya Koper­
nickiego i Majera doprowadziły do ogólnego 
wniosku, że u nas „Bolący, Rusini i Żydzi, 
niezaprzeczeme krótkogłowi w rozmaitym 
stopniu, są równie niezaprzeczenie rasami 
mieszanymi”.

Z kolei rzeczy przedstawia nam p. Krzy­
wicki obrazek typów rasowych oueeme istnie- 
jącycn (str. 41 — 126). Krzyżowaniu, jak wspo­
mnieliśmy powyż, zatarły doszczętnie typy 
czyste na rzecz rmęszanców zwykłych i tak 
z w. ras lokalnych, mimo to przyjmuje autropo- 
logia podział ua główne grupy typów t,j. na 
typy czarne, żółte czyli mongołokszt łtne i 
óiałr. Typy czarne istnieją w Afryce, lndyi 
przedgangesowej i na wyspach, otaczających 
południowo-wschodnią kończynę Azyi. W szcze­
góły nie mamy zam'aru zapuszczać się, Ogól­
ny zaś rezultat, do jakiego autor po rozpa­
trzeniu „ludów czarnych11 dochodzi jest ten, 
że „czarność11 ta jest względną, że często na- 
wmt w od"sobinonoj Afryce wodzimy ludy 
n. p. Buszmanów, przypominających typy 
żółte, lub Koptów, vśród których dostrzegal­
ne »ą znamienne ccchy typów białych. 
W Azyi typ czarny i nawet biały, znany pod 
nazwą Ajnów, uległy przewadze rasowej ty­
pów mongołokształtnych czyli żółtych, które 
w sprzężeniu białem sięgą,ą na zachód, p ra ­
wie po babę, a ku wschodowi przekraczają 
ocean spokojny i jako ludy, niesłusznie n a ­
zywane „czerwonymi-1, stanowią główny skła­
dnik rasowy wielkiej części lndyan amery­
kańskich; Malaje zaś są mięszamną typów - 
czarnego, białego i również żołtego.

Najbliżej nas obchodzące typy białe za­
mieszkują w szczątkach kąt północno-wscho­
dni Azyi i polnocno-zachodni Ameryki, m a­
sowo zas Europę i jako mali l.minigranci eu 
ropejscy Amerykę. Do typów białych zaliczyć 
na.ezy, rozumie się także mieszkańców aryj­
skich Indyj przedgangtsowych i Etanu, S e3 i-  
tów azyatyckieh i Bet berów w północnej 
Afryce. Ws ód ludów „bia łych1 dają się wy­
różnić trzy wyraźnie odrębne typy rasowe tj 
długogłowcy o jasnej barwie oczu i włosów, 
krótkogłowcy o cietnnej barwie oczu i włosow 
i podłużnogłowcy o śniadej barwie skóry. Te 
trzy typy są par excellence europejskie i za- 
chodnio-azyatyckie, na wybrzeżach zas inorza 
Śródziemnego rozsiadł się inny znów typ 
biały t. zw. ,.nomo M aditerraneus1, nadśród- 
zietnnomorzec, o podłużnej czaszce i ciemnej 
barwie włosow. Europejski srodziemnomorzec, 
znany z czaszek t. zw. rasy eromagnolskiej, 
dochował się w oazie rasowo lingwistycznej 
Basków, ale i tam już silnie skrzyżowany. 
Niemniej silnie skrzyżował się odłam śród- 
ziemnomoreów azyatyckieh, to jest semitów 
w Europie czyli żydów.

Ostatnie rozdziały pracy Krzywickiego 
p. tyt. „Klasyfikaeya ras" ■ „Przyszłe stosun­
ki rasowe" są tylko krótkimi szkieam. i me 
naaają się do sprawozdaniu choćby z tego 
względu, że opierają się prawie wyłącznie 
tylko na hypotezach.

Treść „szkicu antrop." p. Krzywickiego 
odpowiada, jak wodzimy, w zupełności za- 

ditniu, jakie autor sobie zakresl.ł w tej pracy 
t .  j. może się bardzo przyczynić do zaznajo­
mienia szerszego ogołu u nas z wynikami 
badań antropologicznych i zarazem do pou­
czenia czytelników o istocie, metodach i zna­
czeniu tej nauki. Zarzuty nasuwają się nam 
tylko ze względu na formę literacką książki. 
Oto autor wplata do tekstu me tylko szkice 
rysowane, tabelki graficzne i mapki, na co 
można się zresztą zgodzić, ale takie rzeczy 
jak materyał dowodowy i bibliografię antro 
pologiczoą. Wskutek tego — czytelnik, mało 
obeznany z antropologią, będzie mógł tylko 
z trudem oryentować s.ę w głównej treści 
książki i co gorsza — może ją  z tego powo­
du odłożyć, nie dotarłszy do końca. Umknąć 
tego można zawsze łatwo w ten sposob, ze 
materyał dowodowy umieszcza się w t. zw. 
odnośnikach, bibliografię na końcu książki lub 
ostatecznie — także w odsyłaczach, a nawet 
korzystnieby było, gdyby autor w następnych 
częściach swego szkica wydzielił z tekstu 
także mapki i um'e3zczał je przed rozdzia­
łami lub po nieb: inna rzecz, że tabelki gra­
ficzne i t. p. rysunki muszą znow znaleść się 
w tekście.

Dr. K. J. Gorzyrki

„Doux Hays" Forain a.
Pod tym dość oryginalnym tytułem, wy­

szło u Plona w Paryżu ciekawe album, zło­
żone z rysunków nie humorystycznych, ale 
satyrycznych, znanego ilustratora francuskie­
go Forain’a.

Jest  to „straszny człowiek" ten Forain, 
tak go nazwał jeden z felietonistów parys­
kich.

Foram „robi" od lat już kilku ka ykaturę 
polityczną w pismach paryskich, ale ta k a ­
rykatura stanowi właściwie żrącą satyrę oby­

czajową. W albumie pod ironicznym tytułem 
„Doux Pdys" (Słodki kraj) artysta pomieśe.ł 
najbardziej typowe, najgodniejsze uwagi ze 
swych kartonów. Smaga w nich ostro wszyst­
kie wady społeczne; rozdziera ostrymi szpo 
nami pierś ludzi pozy, ludzi fałszywej cnoty, 
krzewicieli zarazy moralnej. Am jeden godny 
uwagi wypadek, ani jeden skandal publiczny 
nie pozostał bez odzwierciedlenia w albumie. 
Jes t  to historya publiczna ostatnich lat, jeśli 
nie Francyi, to Paryża, opowiedziana przez 
ironistę, którego werwa nieubłagana nie cofa 
się przed żadną zastawą.

Forain kocha swą ojczyznę, pragnie ją 
w idzieć wielką i czystą — i sercem gryzie 
tych, którzy ją swymi czynami brudzą i czy­
nią małą.

W albumie jego nie widzimy portreto­
wanych osobistości politycznych, nosów prze­
dłużonych w trąby, olbrzymich karykatura! 
nych głów, osadzonych na pręcikach zamiast 
nóżek ; niema prawie nic, coby wykraczało 
przeciw dobremu smakowi, Rysunek jego 
jest modernę, jest jego własny : szkicowy ja ­
kiś, konturowy, ale bardzo wyrazisty i za­
wsze prawie szlachetny. Osób me rysuje, 
daje typy — i oświetla je ogniem bengalskim 
gryzącej ironii.

Przesuwają się tedy przez jego album 
szeregi polityków, Panamistów, sędziów, biu­
rokratów, mieszczuchów, karyeruwiczów, a r­
tystów i artystek, lekarzy i inżynierów, ko­
biet wes' łych i poważnych, ulicznych voyous, 
klubmunow, cyrkowych akrobatów itd. i t d , 
a każdy ma na czole etykietę złości, głupoty, 
a najczęściej braku poczucia moralnego, któ­
ry dziś tak jest w społeczeństwie powszednim, 
nad którym tak gorąco w głębi serca boleje 
artysta.

Podpisy do rysunków F o ra in a  nie są po­
życzane ani kradzione. Stanowią zawsze jego 
własność.

Przytaczamy tutaj niektóre z nich.
Dwaj deputowani, po posiedzeniu, roz- 

mawają o tein, co na sesyi zaszło. — Myśla­
łem. że będziesz głosował za ? — robi uwagę 
jeden — O, t a k . . — odpowiada drugi — ale 
co chcesz... Potrzebuję na 14 lipca dwa 
krzyże i Kilka pilni dla moich wyborców.

Żona deputowanego Panamisty rnó\' i do 
swej przyjaciółki: Oo za hańba! Już  nie to, 
że wziął, ale że wziął tak mało....

X. zostaje mianowany szi tum służby an­
tropometrycznej na Madagaskarze. Zapytuje: 
— D o b rze . . ale zkąd wezmę przestępców 
do czynienia pomiarów ? — Administracya 
ich dostarczy — br/mi odpowiedź.

— P rS c f ! c h l e b a — woła obdarty i gło­
dny robotnik. — Co za żądanie! — oduo- 
wiada mu ktoś — czyż nie dość ci wolności 
i parlamentaryzmu 7

Ze szkoły, w której dopiero co odbyło się 
rozdanie nagród, wychodzi tłum dzieci; syno­
wie lepszych rodziców, niosą stosy nagród; 
dwóch biednych pauprów, nie wiadomo już 
za jaki występek, prowadzi polieyant — do 
kozy ...

, Przesyłka na Madagaskar11, tak się na­
zywa karton, przedstawiający stos kul i sztu­
cznych nóg, służyć mających dla żołnierzy 
fraacuskich, którzy na tej wyspie potracili 
nogi.

Rozmowa dwóch adw okatów : Czy po­
wiedziałeś prawdę? — Od czegóż byłbym 
adwokatem ?

Na lekarzy ró znie niełaskawym jest fran 
cuski satyryk — Dlaczego kolega robiłeś te­
mu Z. operacyę — pyta jeden drugiego — 
po co go było krajać, kiedy i tak umrze r — 
Widzisz kolega, to robiło przyjemność... jego 
rodzime.

Forain chłosta też prasę i jej zamiłowa­
nie skanaaiu i fałszywych oskarżeń. Gruby 
Niemiec przybywa do Paryża i już na dwor­
cu kolei chłopiec, sprzedający gazeię, wsuwa 
mu olbrzymią płachtę, pełną gazeciaiskich 
skandali. Niemiec uradowany.... Podpis brzmi: 
To oni się z lego cieszą!

Artysta w polityce szerszej jest — o ile 
to możebne nu Francuza — przyjacielem 
słabych i uciśnionych. Grecyi podczas ostat­
niej wojny z Turcyą był szczerze życzliwym. 
Oto świadczące o tem dwa rysunki: Turcya
myje sobie ręce zakrwawione podczas wojny 
z Greeyą, a Europa podaje jej ręcznik. — 
Obmyj się — mówi — pójdziemy potem na 
śniadanie, Na innym rysunku Turek mó wi do 
siebie zadowolony: Armeńczyków wymordo­
waliśmy sami. G rekam i.,  zajmie się Europa.

Próbki te, wybrane na chybił trafił, dają 
miarę tendeacyi Forain’a, kartonisty myślące­
go i satyryka. Album jego warto zobaczyć, 
choćby jako charakterystykę współczesnej 
E’ran yi.

Z f a n t a z y j  l i t e r a c k i c h .
Nie ma formy liteiackiej banalniejszej a 

może nawet łatwiejszej, jak przepowiadanie 
w beletrystyce przyszłości i przenoszenia czy­
telnika do XX-go lub XXX-go stulecia, aby 
mu pokazać karykaturę rozwoju naszego po- 

- - s tę p u  lub dekadencjo poglądow i obyczajów. 
Ale, obok banalności, forma ta może być wy­
tworem szalonej funtazyi, co pozwoliło na 
przykład angielskiemu poecie Williamowi 
Morrisowi stworzyć jeden z najpiękniejszych
snow literackich. Obecnie przyjemności stwo­
rzenia tego rodzaju tikcyi zazył poeta i oru 
ayta niemiecki, Ferdynand Gross (In Lachen 
uud Laecheln, btuttgart. J898J.

Autor książki prowadzi czytelnika w \A IV  
wieku do kolonii zwanej „Lombrosina , na 
pamiątkę słynnego psychiatry włoskiego 
z X iX  stulecia. Pewien eutuzyasta, zwolennik 
metody Lombrosa, przeznaczy* cały, bardzo 
znaczny majątek, na zilozeme i utrzymanie 
kolonii, w kiorej znalazłyby zastosowanie prak­
tyczne'wszystkie teorye o tożsamości zbrodni 
i geniusza. Pomysł tak podubał się ludziom 
bogatym, iż drogą legatów testamentowych 
s k ł a d a l i  przez kilka wieKów miliony na urze­
czywistnienie prujekiu. Dziś kolonia „Lom - 
brosina” obsługuje całą kulę ziemską.

Podtózny przyoywa do kolonii pięKiiego wio­
sennego popołudnia. „Dostrzegłem przed sobą 
setki maleńkich wil, tonących w zieloności 
niby oazy. Był to widok czarujący, a zarazem 
wzruszający, przewodnik mó„ przedstaw ił mnie 
dyrektorowi, który polecił, aby mi pokazano 
urządzeuie kolonu we wsz jstkich szczegółach11.

O kiestra grała na wielkim placu. Zwie­
dzający kolonię przysluchywał się z rozicosz

prześlicznej symfonyi, pełnej rytmów niezwy­
kłych i harmoni. dotychczas niesłyszanej, wy 
konam j naato wzorowo.

- -  Kto jest twórcą tej pymfonii ?
— 'fen pa i, który dowodzi orkiestrą. 

Jest  on pochodzenia niemieckiego, a przysła­
no go tu w latach młodzieńczych, bo bardzo 
wcześnie zaczął zdradzać ubjawy szału mu­
zycznego. Szał ten skomplikowany jest w nim 
przez „geniainość dyrektora orkiestry11, tak, 
że nieszczęśliwy nosi na swoim umyśle po­
dwójne piętno chorobliwe. Nie ma nadziei, 
aby kiedykolwiek wyzdrowiał, prawdopodo­
bnie przez całe życie pozosfauie geniuszem 
muzykalnym.

Następnie przewodnik objaśnił zwiedza­
jącego kolonię, iż dzięki umiejętnemu syste­
mowi selekeyi i wyodrębniania każdego zara­
żonego geniuszem, geniusz w Europie stał 
się już rzadkością. Wiedza zdołała wygubić 
praw ie doszczętnie ten rodzaj obłąuama. 
W „Lombrosime11 zresztą tego rodzaju obłą­
kani, jak „geniusze"1, strzeżeni są bardzo ści­
śle i poddawani trybowi życia i kuracyi, które 
prędzej lub później sprowadzają ich umysły 
na puzium pożądanej powszedniości.

W czas e przechadzki podróżny spotkał 
pięknego starca, ktorego rysy tchnęły słody­
czą i dobrodusznością. Zbliżył się do nas, 
przewodnik mój uścisnął mu rękę ze współ­
c z u łe m  i zapoznał nas wzajemnie. Starzec 
zapytywał, jak długo bawić będę w kolonii i 
jakie odebrałem wrażenia, czy jestem uzbro­
jony, bu zwiedzanie kolonii bywa niekiedy 
połączone z niebezpieczeństwem, a następnie 
opuścił nas, albowioin nadchodziła godzina 
zimnej kąpieli

— Nieborak! — rzekł przewodnik, p a ­
trząc za oachoazącyui zdarzyło mu się wiel­
kie nieszczęście.

— Jakież to?
— Zamordował rodzoną matkę.
— Al ż to zbrodniarz niebezpieczny.
— 0, nie. Poprostu przyszedł na świat 

z mózgiem, skłonnym do ojcobójstwa. Poza 
tą jedną wadą jest to człowiek najlepszy 
w śv -ecie.

Wszystko w kolonii było skierowane do 
przeszkadzania pensyonarzom do czynienia 
zadość instynktom naturalnym, ale gdy nie­
szczęśliwym zbiegiem okoliczności, któryś 
z nich popełnił zbrod lę, obchodzono się z nim 
z podwójną dobiocią i współczuciem. Któżby 
mógł traktować surowo chorego, który doko­
nywa jakiegoś czynu ekseentryczneg > pod 
wpływem gorączki tyfoidalnej ?!

I  t-ik wciąż w tytn tonie snuje p. Ferdy ­
nand Gross swoją lautazyę, osnutą na XXIV 
wieku naszej ery... K ur. Warsz.

N ow e książki.
Nakładem Spółki Wydawniczej Polskiej, 

w Krakowie wyszły następuiące :
I dam MFkiewicz, przez dra Kallenbacha 

prof. jęzvków i literatur słowiańskich w uni­
wersytecie Fryburskim w ozwajcaryi w II to­
mach I. tom ma 301 stronnic, tom TL 340 
stronnic.

Ustawa Pensyjna  z dnia 14 Maja lS9t3 
roku przez dra Stanisława Grabscheid, inspe­
ktora podatkowego str. 16.

Mapa Rzeczypospolitej Polskiej — Jan  Ba- 
birocki

Ilyyieni) palenia. Sludyum fizyologiezno- 
lekarskie prz^z dr. J H. str  78.

Cywilizrmja, literatura i sztuka w dawnej 
kolonii zachodniej nad Bałtykiem. Skreślił 
Manteuffel str. 123.

Wiek X I X .  Henryk Sienkiewicz Studya 
do historyi literatury polskiej przez Stanisła­
wa Tarnowskiego, tom V. str 383.

Historya literatury Francuskiej przez Zy­
gmunta Sarneckiego str. 481.

ii iek X I X  Rozprawy i sprawozdania. 
Studya do historyi literatury polskiej. Przez 
Stanisława Tarnowskiego str. 270.

Kwestya polska w Rosyi napisał Tomasz 
Went.worth Łumenski str. 105.

Ze świata muzyki. Życiorysy i szkice n a ­
pisała Anna z hr. Mycielskich Lisicka, stro­
nic 249.

Alkohol i zgubny jego wpływ na zdrowie 
i życie ludzkie, napisał dr. Edward Daniele- 
wicz, str 102.

Opowiadanie historyczne z d z i e j ó w  okoli­
cy Słuczy i jej dopływów. Napisał Józef 
Włast str. l i i

Ks. Karol Antoniewicz. Poezye religijne 
wydał ks Jan  Badem str. 155.

Poezye M. Gawahwicza. Ilustrował Piotr 
Stachiewicz. str 268.

Raj świata Obraz dztejowy Alojzego J i-  
raska z czeskiego przełużył za zezwoleniem 
autora dr. Franciszek Krćek str. 113.

Pod rodzinnem niebem Napisał Iry stro­
nic 222.

Różnych nakładców : Skład główny w księ­
garni Spółki Wydawniczej w Krakowie:

Kusiciele ludu. Sztuka ludowa w 5 akt 
przez Teodora Smolarza. Nakładem autora 
str. 95.

Byron i jego wiek. Studya porównawcze 
literackie. Tom. II, Napisał M. Zdz:eehowski, 
N a k ł a d e m  Akademii umiejętności w K rako­
wie 1897 r str. 686

Reforma podatkowa. Zestawił dr. F ranc1- 
szek Paszkowski. W Krakowie w drukarni 
Czasu 1897 str. 112.

Irena. Powieść z czasów Domicyana 
przez autora Bogiem a prawaą. Kraków na­
kładem autora, str. 554.

Janów Biskupi czyli Podlaski z dawnych 
i współczesnych źródeł napisał P. J .  K. Po 1- 
lasiaA, str. 382.

Pamiętniki ks. Zygmunta ozczęsneyo Ce­
lińskiego, arcybiskupa Warszawskiej część I. 
1822 — i 831 r. str. 436. Część II. I80l — 18o5 
roku, «tr. 306. Nakładem zgromadzeu.u Ro­
dziny Maryi. Kraków Drukarnia uniwersyte­
tu Jagiellońskiego 1897.

Współczesna Syberya p r z e z  Władysław.. 
Stadnickiego. Kraków G. Gebethnera i 8pki
1897 161 J

11' kraju tysiąca jezior (z poa> ozy i 
przechadzek po Finlaudyi). Stanisław Bełza. 
Kraków G. Gebethner i Sp. Str. 2b7.

Dym. nasza szkapa, gfopi Franek. Biblio 
teczka lllustrowana. Marya Konopnicka K ra ­
ków G. Gebethner i Spka. Str. 229.

Odpowieda-alny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  R o s s o  w s k i-

. . . .  ł r  ~ .o t* * ,

Z D n k an u  Ladowaj we Lwowie, pod iar^ąioa  8t. Ba/lego.
P afit t  i  lukry id 8r*d Fijałków akich * UidMs.


